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Pokój w reszcie  podpisany.

Po dłuższej zwłoce, spowodowanej 
mianowicie protestami niemieckiej ko 
misji pokojowej przeciw różnym warun­
kom traktatu pokojowego i wnioskami 
Q zmiany, doczekał się świat ostatecznie 
chwili, w której podpisano praktat poko­
jowy. Akt ten odbył się w sobotę po 
Południu o godz, .3 w Wersalu. Przebieg' 
jego był następujący;: .Skoro delegaci 
Wszystkich państw koalicyjnych i sprzy­
mierzonych zgromadzili się w sali lu­
s trzane j  wprowadzono delegatów nie­
mieckich, ministrów Hermanna Mullera 
i dr. Bella., i wskazano im ich miejsca. 
Przewodniczący konferencji pokojowej 
Clemenceau powstał i przemówił w na­
stępujące słowa> Po  przyjęciu warunków 
koalicji i sprzymierzonych przez Niemcy 
Proszę pełnomocników niemieckich o pod­
pisanie dokumentu pokojowego. Podpi­
nanie traktatu oznacza, iż warunki zo­
staną lojalnie przeprowadzone, — O go­
dzinie 3.12 podpisali, jako pierwsi, mini­
strowie Hermann Miiller i dr, l i  dl, Na­
stępnie podpisywali po kolei delegaci 
Państw koalicyjnych i sprzymierzonych, 
Krótko przed godz. 4 akt się zakończył, 
Clemenceau zamkną;! posiedzenie oświad­
czając, iż pokój został zawarty. Następ? 
tńe poprosił delegatów państw koalicji 
3 sprzymierzonych, aby pozostali na sali, 
.dopó.-ci niemieccy pełnomocnicy się nie 
-Oddalą. Ci ostatni opuścili, jako pierwsi, 
§hlę i powrócili do swego hotelu.

Pokój podpisano w zamku wersal­
skim ną tqj samej sali ;  na tem samem 
smejŁeu, no którcm w  roku 187‘i  ogło­
szono 'Opsarstwo niemieckie. T o  też fcru.- 
<dno było rządowi niemieckiemu z.naieźć 

stanu, który imieniem Niemiec go­
tów  był położyć swoje nazwisko pod 
Warunki pokojowy, Sęlmide.mann wyje- 
<chul do Szwajcarii na kurację, Erzbcirgef., 
Którego w  Weimarze grono żołnierzy 
Szukało ,ośw,ia.d.ezqjąe, -że gó ęhoą powie-, 
■ftó, oświadczyli również., że pic mą obesi 
jiecliać do Wersalu,

Podpisanie układu nie o zn aczą  le sz­
owe za w a rc ia  pokoju. Dopiero g d y  ną- 

ratyfikacja  czyli p rzyjęcie  układu 
ftokojow ego p rzez parlam enty intereso­

wanych państw', wówczas układ pokojo­
w y będzie definitywnie zawarty.

Prezydent Wilson odpłynął w po­
niedziałek z Brestu do Nowego Jorku. 
Wilsona zastępować będą w Paryżu 
Lansing i Wright, Pułkownik House po­
zostanie w  Paryżu aż do ratyfikacji trak­
tatu przez senat amerykański, a na­
stępnie uda się do Londynu, gdzie iako 
zastępca Wilsona zasiada w komisji Ligi 
narodów, Licyd Georgom, który podobno 
także już opuścił Francję, zastępować 
będzie w Paryżu Baliom. Ścisłych pla­
nów ęo do dalszych prac konferencji do­
tąd nie powzięto.

Pokój podpisany, lecz nie wypadł on 
dla nas tak pomyślnie, jak sobie to da­
wniej przedstawialiśmy, Od ostateczne­
go połączenia się z Polską dzieli nas gło­
sowanie, więc musimy uzbroić się jesz­
cze w  cierpliwość. Lecz już dawno jest 
ludność rozgoryczona gospodarką ..gencr 
szucu“, stałcini rewizjami dcinowcnri, 
aresztowaniami nietylko przywódców 
i zawieszaniem gazet polskich, ale biedą 
i brakiem żywności.

Długo rząd niemiecki taił warunki 
co do głosowania na Górnym Śląsku. 
PosSeważ jednak daisze ukrywanie w a­
runków', obchodzących żywo caiy lud 
górnośląski, nic miało już celu, zdecydo­
wano się nareszcie w  sobotę, a więc 
w dniu podpisania pokoju w \v ersaiu, 
na ich obszerniejsze ogłoszenie. Nie wia­
domo tylko, czy warunki ogłoszone przez 
biaro W<j1na są kompletne, albo czy rząd 
niemiecki nie z a ta i  połowy przepito w.

Komisarze rządu niemieckiego na 
śląska i Prusach Zachodnich i Wscho­
dnich oświadczają, żc wojska niemieckie 
ustąpią z tych dzielnic dopiero po ra ty­
fikacji pokoju. Niemcy o tyle obecnie na­
brali rozsądku, że myśl zbrojnej ru- 
chawki w dzielnicach polskich pogrzebali 
już -zupełnie.

Delegacja niemiecka wręczyła C k- 
mencęatiowi notę, w której rząd' me- 
miecki obiecuje, że ratyfikacja czyli za­
twierdzenie poKoju nastąpi w przeciągu 
pśttmi dni. Zaraz po zatwierdzeniu po­
koju przybędzie komisja koaliciioa na 
Górny Śląsk, aby mogły się rozpocząć 
przygotowania do głosowania.

P ząd  niemiecki ogłosił codopiero no­
w ą  granicę polsko-niemiecką, atoli nie

ogłosił dotąd szczegółowych warunkową 
w jakich się ma odbyć ustąpienie wojsk 
i władz niemieckich z dzielnic polskich.

Niepokoje i strejki nie ustają w  Niem­
czech. Chociaż w Wrocławiu strejk 
ukończono, a w Hamburgu rząd z wiei- 
ką biedą zaprowadza jakie takie porząd­
ki, to po inny cii wielkich miastach strejki 
trwają nadal. Odnosi się to mianowicie 
do osławionego Berlina, któremu już za- 
graża głód, Rząd grozi strejkującym k o ­
lejarzom, że utracą posady, jeżeli do 3-go 
lipca nie podejmą pracy,

Berlin otoczono 5t) tysiącami żoł­
nierzy a w Beriinie samym rozpoczęto 
z aresztowaniem przywódców komuni? 
stycznych. Tymczasem kolejarze nie 
obawiaj:; się widocznie grozb rządu, 
gdyż berlińska organizacja kolejarzy 
w zyw a do sjrejku jeneralnego, ktÓFy się 
ma rozpocząć ■Gjgo lipca. Podobno bol­
szewicy węgierscy dostarczają pieniędzy 
strejkującym koiejarzpn.

Z Polski dochodzą nas wieści, że 
rninisftpr Lariel i u Hącia i minister rog|ł|‘ 
publicznych mają otrzymać dernisję, Da­
lej, Sejm Walny Wyznaczył 5 milionów 
mani-: na urządzenie kas chorych w Kon­
gresówce. Uchwalono także, i i  Polska 
będzie Republiką i nazywać się będzie; 
„Rzeczpospolita Polska",

W Warszawie utworzyła się liga 
żeglugi polskiej, aby stworzyć polską 
flotę handlową. Żegluga na Wiśle ma 
być rozwinięta i w ten sposób rozbudo­
waną, aby Gdańsk nigdy już Polsce liie 
mógł być wydarty. Aż do utworzenia 
rządu wolnego miasta Gdańska zajmą 
Gdańsk wojska angielskie.

Polska otrzymała od rady czterech 
pozwolenie na użycie wojsk Hailcra 
w Galicji Wschodniej, ponieważ bandy 
ukraińsko-boiszewickie dopuszczają się 
tam strasznych okrucieństw na ludności 
polskiej, W miejscowościach Mikuiińcc 
i Strasów koło Tarnopola wymordowali 
prawie wszystkich mieszkańców. Spo? 
dziewać się nałeży, że wojska polskie 
zrobią obrachunek z  hajdamakami, taić żę 
im się raz na zawsze odechce mordowa­
nia spokojnej ludności.



Praca społeczna i ofiarność.
Lud polski łączy się w  organizacjach 

zawodowych, kulturalno - oświatowych, 
żeby zaradzić brakom na polu wycho­
w ania i uzupełnić oświatę ludu na tle 
prawdziwej kultury. Nie jest dla nas ta­
jemnicą, że Niemcy nie tylko że nie 
dbali o uświadomienie ludu polskiego 
i wychowanie młodzeży na obywateli 
uczciwych, lecz wszelkiemi środkami dą­
żyli do tego, żeby świadomość ludu pol­
skiego nie postąpiła dalej, jak interes 
Niemiec tego wymagał. Szkoła ludowa, 
także i wyższe szkoły, skierowały swą 
pracę wychowawczą przeciw przekona­
niu Polaków i tępiły z całą bezwzględno­
ścią, szlachetny objaw miłości ojczyzny, 
szanowanie mowy ojczystej, przywiąza­
nie do polskiej rodziny, duchowieństwa 
i 'udu. Zatruwali już serce dziecka i sta­
rali się sztucznie naniecić zamiłowanie 
do wszystkiego co niemieckie i to bez 
względu na skutki, niebezpieczne na dro­
gę życia. Tysiące uczni szkół pruskich 
prowadzą obecnie życie nieszczęśliwe, 
bo ich słaba dusca uległa pogwałceniu 
i stali się wrogami ludu, z którego wyszli. 
Ci, którzy stali się ofiarą takiego w y ­
chowania, będą ie przeklinać, jeżeli pó­
źniej nie znalezą zatrudniania na swej 
ziemi ojczystej dla braku znajomości ję­
zyka polskiego lub ze względu na to, że 
wszczepiona nienawiść porwała ich do 
brudnej agitacji przeciw Polsce.

Lud polski widząc, jak robak pruski 
pragnie roztoczyć żyw y organizm spo­
łeczeństwa i zadać mu cios śmiertelny, 
nie zraził się żadną pracą, prześladowa­
niem lub klęską, lecz czynił zabiegi, by 
jaknajwięccj swych braci ratować od 
zalewu germanizrnu i utrzymać się jako 
lud polski na szczycie kuitury prawdzi­
wej, katolickiej. Było to oczywiście bar­
dzo trudno. Znając stosunki trzeba przy­
znać, że bohaterskie wytrwanie przy 
zbożnej pracy i cierpliwe znoszenie prze­
śladowań, na jakie lud polski był ska­
zany, jest godne podziwu. Bez przy­
kładu jest wiara w lepszą przyszłość
i nadzieja, którą lud poiski się krzepi.
Na każdy zamach na jego wolność oso­
bistą, odpowiadał tern większym zapa­
łem, przywiązaniem i miłością do wszyst 
kiego co mu było cenne i drogie. Wię­
cej utalentowane jednostki rzuciły się 
z  poświęceniem zupełnem do pracy spo­
łecznej, za co ich władze pruskie ści­
gały, nakładały ka /y  pieniężne, lub aresz­
tow ały! Wszelkie instytucje oświatowe 
ł t. d„ to dzieło dobrowolnych ofiar lu­
du. Ile razy stawiono ludowi prośbę 
o składki bądź to dla własnych potrzeb, 
lub sw ych braci innego zaboru, tyle ra­
z y  złożył świadectwo swej ofiarności.

K iedy w  ostatnich m iesiącach w y ­
dano hasło  do zbierania dobrow olnych 
datków , lud popisał się św ietnie. Pruskie 
w ła d z e  czując potęgę, jaka sp o czy w a  
w  ofiarności ludu i w ied ząc, że zdra­
d ziecka robota prusactw a odbije się b ez­
skutecznie o  skałę silnej w o li ludu, w y ­
m yślił now e kajdany, w  które pragnął 
zaku ć ofiarne serca. Zbieranie dobrow ol­
nych  ofiar na cele ośw iatow e n a zyw ał 
zdradą stanu. N astąpiły liczne areszto­
w ania, procesy, poszukiw ania i szyk an y

niesłychane od w ła d z w o jsk o w ych  i poli­
cyjnych. Na taki szczyt podłości się tyl­
ko Niemiec posunąć może! Przekonał 
się nareszcie, że daremne jego wysiłki, 
Widząc jak nasz lud dal dowód, że żad­
na siła brutalna nie zdoła zdusić siły 
woli przekonania.

Chyba żaden naród w świecie nie 
ma więcej skrępowanej wolności i prze 
konania, jak my Polacy na Górnym Ślą­
sku, lecz za to śmiało i bez przesady so­
bie powiedzieć możemy, że pod wzglę­
dem ofiarności, zajmujemy pierwsze 
miejsce i na tern polu nie dorówna nam 
ani w przepuszczeniu lud niemiecki, za­
mieszkały na naszej ziemi. Byliśmy bez 
jakiegebądź poparcia, lecz poczucie do 
samoobrony zbudziło wszelkie cnoty, ja­
kie naród posiadać może i dzięki terruŁ 
zostaliśmy Polakami. Niemcy zaś chcieli 

i zaszczepić w lud nasz kulturę gcrinań- 
I ską, powierzyli to Niemcom, dmąc im 
! wszelką władzę oraz najwyższe i nailcp- 
! sze stanowiska. Mimo to praca tych 

„misjonarzy" była tak nikłą, że rząd 
czul się zniewolony, za taki szczególny 
objaw patriotyzmu sypać „culagami" 
przez co wychował sobie tak zwanych, 
„patriotów talarowych", k l a r  niemczy­
zny na Górnym Śląsku, to płatne wy- 
rzutki rodu niemieckiego, którymi nas 
uszczęśliwiono ze względu na ich kiepską 
kwalifikację. Z dniem kiedy skończyły 
się dodatki, skończyła się i „miłość" do 
faterlandu. Słyszymy tu i owdzie jeszcze 
ryk zwątpienia lub rozpaczliwe miotanie 
się niemieckiej nienawiści do Polaków 
z powodu, że skończyły się „culugi" 
płacone za gnębienie polskości.

Ostatnie wymagania stawiła jesz­
cze zgrzybiała Gcrmanja do swych „lien- 
kersknechtów" żeby ostatecznie jeszcze 
zawyli w protestach i w  ten sposób ra­
towali zagrożone ich stanowiska. P ra w ­
dziwie germańskim głosem wojowniczym 
odgrażali się Niemcy przeciw Polsce, 
bo podniecało icli do tego ugoszczenie 
bezpłatnym piwem, jak się to działo 
w naszej „niemieckiej" Pszczynie. Jak 
to łatwo u Niemców zapał wzbudzić! Tej 
sztuki Polacy nie dokonają, lecz za to 
z łaski „serdecznych" swemi podatkami 
pokrywają koszta, jakie pochody niemiec­
kie w Pszczynie pochłonęły. Na ten cel 
świetni rajcy magistratu pszczyńskiego 
raczyli uchwalić 200 mk. zapomogi dla 
tych „biednych".

Będzie to ostatni dodatek, który 
sławi patrjotów pszczyńskich. — Co Ind 
polski sobie urządzi, to sobie i zapłaci 
i dopóki ofiarność ludu naszego nie zagi­
nie i w  pracy społecznej będzie pie- 
zmordowany, przyszłość nasza będzie 
zapewnioną. Lech.

*
Zadania niedalekiej przyszłości.

P o  ostatecznem  zrzuceniu ciężkiego 
jarzm a politycznego, n ależy  nam się za ­
brać z  podw ójną energją do p iacy . B ia ­
da nam, b yśm y nie popadli zn ó w  w  stare 
b łęd y i g rze ch y  naszej p rzeszłości. Do 
p racy  i jeszcze  raz do pracy i 10 na każ- 
dem polu. Najbardziej piekącą sp raw ą po 
przyłączeniu  G órnego Ś ląska do Polski, 
to .w ybory do sejmu i w y b o r y  do ciał

komunalnych'. Jak  jedne tak drugie są
dla naszego rozwoju bardzo ważne. Na­
leży nam sobie uprzytomnić, że jakich 
posłów sobie lud wybierze, takie będzie 
miał ustawodawstwo.

Lud górnośląski ma bardzo mało ro­
dzimej inteligencji pomiędzy sobą. I z te­
go też powodu nie wiele wniesie do 
wspólnego skarbca narodowego z tej 
dziedziny. Winę tutaj ponosi nic tak lud, 
lecz system prusko-hakatystyczny, prak­
tykowany jeszcze dc dziś w  sławnem 
państwie kultury pruskiej.

Lud polski pod zaborem pruskim, 
szczególnie zaś na Górnym Śląsku, uw a­
żano za prawdziwego kopciuszka i trak­
towano go także po temu ze strony urzę­
dów pruskich. Odmawiano nam nawet 
prawa przyznawania się do polskości. 
Stworzono nowa. rasę pruską, gdyż wła­
ściwą rasę pruską wytępiła przed kilku 
wiekami żmija krzyżacka. Obecna rasa 
pruska, to sztuczny produkt polityki 
drapieżników Hohenzoilernowskicli, to 
konglomerat (zlepek) najgorszego ga­
tunku. Polityka ta przewrotna stwo­
rzyła owych dziwolągów, „Prusaków po 
polsku mówiących", i gdyby nic klęska 
niemiecka obecna, którą przeżywamy, 
to za kilka dziesiątek lat pozostałoby 
chyba tylko słowiańskie cmentarzysko 
na Górnym Śląsku. Niema może praco­
witszego ludu pod słońcem jakim jest 
lud polski na Górnym Śląsku, lecz nie 
było więcej wyzyskiwanego i gnębio­
nego w  każdej dziedzinie życia, jak był 
gnębiony i wyzyskiwany właśnie ów 
lud.

Jeżeli polityka Hohenzollernów zro­
biła po części z tego ludu Prusaków po 
polsku mówiących, to zadaniem naszych 
czynników miarodajnych będzie, zrobić 
z tego ludu dobrych Polaków a to nie- 
tylko z imienia, lecz Polaków, myślących 
i czujących po polsku.

Mamy niestety sporą liczbę i takich 
Polaków, którzy tylko wówczas czują się 
być nimi, gdy się narodowi naszerma 
uśmiecha szczęście i znośniejsza dola; 
w tedy zaś, gdy naród przechodził pie­
kielne katusze, to się im ani śniło cier­
pieć z narodem.

Lud polski Górnego Śląska powinien 
baczyć na to, by sobie przy przyszłych 
wyborach wybrać na posłów ludzi ta­
kich, którzy będą mieć wszechstronne 
zrozumienie dla jego potrzeb duchowo- 
kulturalnych i materjalnych. Śląsk Gór­
ny, w  przyszłym składzie państwa pol­
skiego. powinien dostać dwie wyższe 
uczelnie a to wyższą szkołę techniczną 
i uniwersytet. Uczelnie te powinne przy­
paść w  udziale dwom miastom takim, 
które są najwięcej zgennanizowane. 
Z jakich powodów, to chyba byłoby 
zbyteczncm bliżej tu wyluszczać.

W. M,

Uczmy dzieci nasze 
czytać i pisać 

po polsku!



M s a r j a t  Jf. Ł Z. w 
a n ą l  warszawski.

Ze względu lia dotychczasowe sto­
sunki nie ogłaszaliśmy dotąd odezwy 
Komisariatu, w  której wyłuszczony jest 
stosunek tegoż rządu do rządu w arszaw ­
skiego Obecnie uważamy, żc jest czas, 
'aby Czytelnicy nasi poznali najważniej­
sze punkty tej odezwy. Czytamy tam:

Komisariat Naczelnej Rady Ludowej 
od samego początku dziaiał w  tym kie­
runku, ażeby przejęcie ziem od Prus od­
łączonych przygotować. W  tym celu 
udało się w połowie lutego r. b. P rezy­
dium i Komisariat Naczelnej Rady Ludo­
wej do W arszaw y celem złożenia prezy­
dentowi ministrów piśmiennego i ustne­
go oświadczenia, iż Komisariat wiadzę 
administracyjną y/ sposób dotąd prakty­
kowany sprawować może tylko do 
oliwili ostatecznego ustalenia granic Pol­
ski. Z chwilą ustalenia tych granic zaś 
*'ząd polski nad przyznanemi Polsce zie­
miami objąć powinien administrację. P re ­
zydent i Komisariat Naczelnej Rady Lu­
dowej stawiło wniosek na ręce prezy­
denta ministrów o doniesienia Komi­
sariatowi w  jaki sposób rząd zamierza 
dokonać przyjęcia administracji, aby Ko­
misariat mógł swoje zarządzenia uzgod­
nić z projektami rządu.

W  miesiąc później a zatem w  marcu 
L b. zw rótił  się Komisariat Naczelnej 
Kady Ludowej ponownie do rządu pol­
skiego z pozytywnym już wnioskiem 
0 niezwłoczne zamianowanie organu 
Państwowego, któryby zajął się przygo­
towaniem zbliżającego się objęcia ziem 
Polskich byłego zaboru pruskiego. Po  
Przedyskutowaniu sprawy na zebraniu 
wady Ministrów z współudziałem człon­
ków Komisariatu Naczelnej Rady Ludo­
w i ,  Pada Ministrów postanowiła na dniu 
J-S marca r. b. zamianować Komisariat 
Naczelnej Rady Ludowej organem pań­
stwowym, upoważnionym do przejęcia 
imieniem Rządu polskiego ziem byłego 
zaboru pruskiego, zlecając Komisariatowi 
równocześnie następne na przyjętem od 

rus terytorium czynności:
a) objąć ogólne kierownictwo i kontrolę 

nad wszystkiemi władzami i urzędami;
b) W ydaw ać przejściow o przepisy i roz­

porządzenia celem  odłączenia praw ­
e g o ,  adm inistracyjnego i ekonom icz- 
ne£o przydzielonych P olsce dzielnic 
°d  Niem iec;

c) dokonać potrzebnych zmian osób 
w urzędach celem podtrzymania pra­
widłowego funkcjonowania urzędów, 
sądownictwa, obrotów handlowych 
i Pieniężny cli, środków komunikacyj-

r ^ c h  i t. d.;

d) wydać zarządzenia, konieczne w  celu 
Podtrzymania bezpieczeństwa publicz­
nego, komunikacji, prawidłowego ru- 
c *iu handlowego i zarobkowego;

*) czuw ać nad ludnością niem iecką, b y  
uchronić P olskę od szkód sabotażu 
i  t. d.;

f) Pośredniczyć przy przejęciu poszcze­
gólnych gałęzi administracji przez 
tząd centralny;

g) przygotować rządowi materiał likwi­
dacyjny do rozrachunków z Niemcami;

h) czuwać nad spolszczeniem urzędów.
Komisariat Naczelnej Rady Ludowej 

z polecenia Rządu polskiego przygoto­
wuje to, co potrzebnem jest i Koniecznem 
ażeby ująć w swoje ręce w  odpowiedniej 
chwili zarząd przydzielonych Polsce ziem 
na kresach zachodnich, naradzając' się 
równocześnie z rządem warszawskim co 
do dalszego ujęcia administracji kraju.

„Dziennik Bydgoski11.

Przepisy o głosowaniu  
na Górnym Śląsku.
Obecnie ogłasza biuro Wolffa urzę­

dowo tekst przepisów^ co do głosowania 
ludowego, które rozstrzygnie o  jego lo­
sach. Przepisy brzmią w  tłumaczeniu, 
jak następuje:

§ 1. Najpóźniej 15 dni po uprawo­
mocnieniu (ratyfikacji, czyli zatwierdze­
niu przez parlamenty) niniejszego trak­
tatu muszą wojska niemieckie oraz te 
władze, które przewidziana w  S 2 ko­
misja może oznaczyć, opuścić kraj, 
w którym odbędzie się glosowanie. 
W  tym samym czasie rozwiązane zosta­
ną rady robotnicze i żołnierskie tego 
kraj i i  Ich członkowie, którzy rodzili się 
w innej okolicy i swoją czynność w dniu 
wejścia w życie traktatu wykonują, lub 
też jej od 1 go marca 1919 zaniechali, zo­
staną również wydaleni.

Wszystkie związki wojskowe i pół- 
wojskowc, utworzone przez mieszkań­
ców tego kraju, zostaną natychmiast roz­
wiązane. Członkowie tych związków, 
którzy z tego kraju nie pochodzą, muszą 
go opuścić.

§ 2. Teren, na którym odbędzie się 
głosowanie, stawiony zostanie bezpo­
średnio pod władzę komisji międzynaro­
dowej, która ustanowioną zostanie przez 
Stany Zjednoczone, Francję, Wielką 
Brytanię i Włochy. Zajęty zostanie przez 
wojska mocarstw koalicyjnych i .sprzy­
mierzonych. Administracja niemiecka zo­
bowiązuje się uiatwić transport tych 
wojsk na Górny Śląsk.

§ 3. Komisja przejmuje wszystkie 
praw a niemieckiej lub pruskiej admini­
stracji, z wyjątkiem prawodawstwa lub 
podatków. Zresztą zajmuje miejsce pru­
skiej administracji lub też obwodowej 
rejencji. Komisja m.a prawo samodzielnie 
oznaczyć granice swej w ładzy i ustano­
wić, w  jakich rozmiarach ma ją wyko­
nyw ać oraz oznaczyć swój stosunek do 
władz istniejących.

Zmiany istniejących ustaw oraz prze­
pisów podatkowjiieh za zezwoleniem ko­
misji mogą otrzymać moc obowiązującą.

Władzę swą w ykonywać będzie przy 
pomocy wojsk, stojących do jej dyspo­
zycji, o ile to uzna za potrzebne, przez 
policję, utworzoną z pośród tubylców.

Komisja musi bezzwłocznie postarać 
się o zastąpifcnie wydalonych władz no- 
wemi, a o  ile to jest koniecznem, sama 
musi dać rozkaz do ustąpienia oraz do 
nowego obsadzenia władz lokalnych.

Komisja przedsiębierze wszelkie kro­
ki, aby zapewnić wolne i tajne głosowa­
nie. Może zwłaszcza zarządzić wydale­
nie każdej osoby, która w jakikolwiek 
sposób, czy to przez przekupstwo czy 
też pogróżki próbuje na wynik głoso­
wania wpłynąć.

Komisja ma pełnomocnictwo do re­
gulowania wszelkich kwestii, wchodzą­
cych w  zakres powyższych przepisów. 
Popierać ją będą techniczni doradcy.

Rozstrzygnięcia komisji zapadają 
większością głosów.

§ 4. Głosowanie odbędzie się w cza­
sie, głównie przez mocarstwa koalicyjna 
i sprzymierzone oznaczonym, który atoli 
ma się liczyć nie wcześniej jak 6 mie­
sięcy a nie później jak 18 miesięcy, od 
rozpoczęcia urzędowania komisji^

P raw o  głosowania mają wszystkie 
osoby, bez różnicy pici, odpowiadająco 
następującym warunkom:
1. ukończenie 20 roku życia 1-go stycz­

nia tego roku, w  którym głosowanie 
się odbywa;

2. miejsce urodzenia w  kraju, w  którym 
głosowanie się odbywa, lub t pż za­
mieszkania tamże od czasu, któiy ko­
misja bliżej oznaczy, który atoli musi 
przypadać przed 1 stycznia 1919. 
w stecz ;

3. osoby przez władze niemieckie w y ­
dalone, które tu nie mieszkały.

Polityczni przestępcy muszą mieć 
możliwość wykonywania swego prawa 
głosowania. Każdy głosuje w gminie, 
w  której mieszka, lub też w  której się 
urodził, jeżeli nic mieszka w  obwodzie.

Wynik glosowania zestawia się w e­
dle gmin i to wedle głosów w  gminie od­
danych.

§ 5. Po ukończeniu głosowania ko­
munikuje komisja wynik głosowania każ­
dej gminy najgłówniejszym państwom 
koalicyjnym i sprzymierzonym, równo­
cześnie ze sprawozdaniem z przebiegu 
głosowania, oraz propozycją przyszłej* 
granicy pomiędzy Niemcami a  Górnym 
Śląskiem i to wecie życzenia mieszkań­
ców, jak i wedle geograficznego i gospo-; 
darczego położenia. '

§ 6. Niebawem po ustanowieniu gra­
nicy przez najgłówniejsze państwa koa­
licyjne i sprzymierzone zakomunikuje 
komisja władzom niemieckim urzędowo, 
aby objęły z powrotem administrację te­
renu, uznanego przez wszystkich Niem­
ców. Wymienione władze muszą w prze­
ciągu miesiąca zastosować się do wska­
zówek komisji. j

W  tym samym czasie musi w spo­
sób przez komisję wskazany rząd polski 
postarać się o 'administrację tego terenu,' 
który za polski uznany został. ,

Skoro tylko administracja kraju prze­
jętą zostanie przez władze niemieckie od­
nośnie polskie, — kończą się pełnomoc­
nictwa komisji.

Koszta okupacji przez wojska i w y­
datki komisji, jako też za czynność urzę­
dową i administrację kraju pokryte będą 
z dochodów miejscowych.



Leć Or!e Biały.

(MeL: Orły, sokoły, dajcie m i  skrzydła).

Leć orle biały nad polską ziemie,
Chroń twemi skrzydly piastowe plemię. 

I ponad szare Giewontu skały 
I ponad BałtykJeć_or!e biały!

Leć orle biały nad bujne łany,
Które uprawia nasz lud kochany.

Leć ponad Wisłę, leć ponad Wartę, 
Skrzydła tw e białe trzymaj rozwarte!

Szarpały ciebie trzy orły czarne, 
Chciały cię wtrącić w groby cmentarne, 

Potęgi wrogów dziś się rozchwiały, 
Ale ty żyjesz, orle nasz biały!

O! my cierpieli przez lat szeregi,
Myśmy krwią zlali Sybiru śniegi.

Dziś, gdy cierpienia nasze ustały,
Nad wolną ziemię wzleć orle biały.

Dzisiaj zniknęły wrogie nam trony, 
Powiew a sztandar biało-czerwony, 

Powiewa szrandar ten pełen chwały, 
W  polu czerwonem nasz orzeł biały.

Orle nasz biały, nasz lud ci śpiewa,
Niech pieśń do śmiałych wzlotów cię

[wzywa 
Orły, sokoły dziś się zleciały,
Aby cześć polskiej pieśni oddały.

W  wolnym dziś kraju, B rad a  Rodacy, 
Złączmy się wszyscy do wspólnej pracy, 

Bo szczerej pracy wiele potrzeba,
By orzeł biały wzlcciał pod nieba.

Leć orle biały nad naszą ziemię,
Cliroń twemi skrzydły piastowe plemię. 

Ty dziś zwycięski, ty  pełen chwały! 
Nad polską ziemię leć orle biały!

Pieśń  powyższą członkom „Lutn i w  To­
r u n iu  i wsptrftowarzyszom w  „Kołacli śp ie­
w ack ich"  o fiarow ał dr. Leon S zum an  
z T orunia .

U jeńców w SciBczeeh.
Skreślił  

Bronisław Polak.

(Dokończenie).

Dla jeńców Rosjan nastała od 1-go 
ca roku 1918 o tyle poprawa, ze w ła­

dze wojskowe dały pozwolenie n a .w y ­
płatę dobrej monety, ale niezawsze się 
do tego stosowano, a nawet w paździer­
niku płacono jeszcze „blaszkami*1, gdyż 
właścicielka kantyny nie chciała wymie­
nić znaczków blaszanych. Jeńcy prote­
stowali i nie chcieli już odbierać blaszek, 
alei tym, którzy się wachali, dawano po 
,n.ordzie" i na tern się kończyło.

Leńcy legioniści pod wzlędem mate­
rialnym byli nieco lepiej zaopatrzeni od 
dawniejszych jeńców, każdy posiadał bo­
wiem kilkadziesiąt rubli, niektórzy mieli 
naw et kilkaset, które wymieniali potem 
u tutejszej ludności. P rzy  panującej dro- 
żyznie pieniądze nie starczyły jednak na 
długo; gdy legionistów w  listopadzie od­
praw iano, już nikt z nich nie b y ł w  po­
siadaniu rosyjskiej monety.

W asserpolnisch ?
Prusacy już dawno próbowali w m ó­

wić w lud górnośląski, że język jego to 
rde język polski, lecz jakiś tam „wasser- 
polnisch**. Władza wojskowa zakazała 
przeszłego roku nawet odgrywania wszel­
kich sztuk teatralnych, pisanych nie po 
„wasserpolsku". Obecnie próbują haka- 
tyści w inny sposób nam szkodzić, gdyż 
zdecydowali się ogłaszać swe rozporzą­
dzenia także w  języku niby to polskim. 
Gdy się jednak bliżej przypatrzymy tej 
robocie, to włosy na głowie stawają, tak 
język polski bywa przekręcany i szpe­
cony. Niedawno można było czytać 
w  tygodniku katowickim tłumaczenie 
wyrazu niemieckiego „Fiugblatt* na pol­
ski „wiatrówka" i wiele innych dziwo­
lągów językowych.

Obecnie i władza wojskowa posłu­
guje się tą metodą i to jeszcze we for­
mie o wiele gorszej. Świadczy o tem na­
stępujące „ogłoszenie", nadesłane nam 
przez naszego korespondenta:

Ogłoszenie!
„Kto um yśln ie  i przeciw  zalozony 

dlo Ogulnego uzy i tku  s lu z an ry  Telegraf- 
albo Tolefiniczna, siec uszkadza  albo do 
tego powodne, ze c.zesci albo d la siebie 
pragnoncycli niszcy, alho jak ieś  Kolwiek 
zm iany przy takow ych  uczyni zostanie k a ­
r a n y  W iezieniem  od 1 m iesaca  do 3 lat.

§ 317. Zon. Kar. Kse. Z.
Kto w  U m yślny  sposub je d n a  z tych  

w spom nianych  sieci d la  Ogulnego u ży tku  
Telegraf-  alko Tclefinsieci uszkodzi zosta­
n ie k a r a n y  W iezm iem az od 1 ga rd o k u  
albo k a r a  P ieneżna  do M 9 000.

§ 318. Zon. Kar. Kse. Z.
P rucz  tego bedos u zyskane  uszko- 

dzien ia  od uczyncy połowy Telegraf  i Te- 
lopen ko7,vstaja z ochrony z p u n k tu w  
§§ 317 i 318. Zon. Kar. Kse. Z.

En. Zoridowa B r ig ad a  (29) 
(9 D — S.)

Przeczytaw szy to ogłoszenie przy­
szło mi na myśl, czy przypadkiem nie

Do stosunków opłakanych, jakie po 
większej części panowały w  obozach 
jeńców, dochodził jeszcze brak czysto­
ści. Masowe pomieszczenia jeńców w  ba­
rakach powodowały jeszcze wiełe bru­
du, a różnorodne robastwo niemal roz­
taczało sienniki. O rzeczywistym odpo­
czynku jeńców pod takiemi warunkami 
nie było mowy.

Znękani pracą, znękani głodem, z re­
zygnacją poddawali się losowi, niejeden 
nie starał się też o wyczyszczenie bie­
lizny i odzieży, co pociągało za sobą 
wielkie rozmnażanie się robastwa.

Byli też jeńcy, którzy pełne trzosy 
zabrali z sobą przy powrocie, ale bjdi 
to tłumacze. Ci znali sic na sztuczkach, 
skąd pieniędzy wziąść. Także rzemieśl­
nicy po niektórych obozach, jak szewcy, 
krawcy, którzy pracowali także dla cy­
wilnej ludności i różnych urzędników, 
zaoszczędzili grosza z niemieckiej nie­
woli. Byli to jeszcze szczęśliwcy, ■

Rewolucja 9 go lh.topadp zmieniła 
bowiem całkiem stanowisko jeńców. 
Mieli oni otrzym ywać tę samą zapłatę, co 
łudność cywilna; który pracował, posia­
dał też kilkanaście marek, gdy jeńców.

znalazłem śladów klasycznego i tak 
„dokumentnie" przez Prusaków udo­
wadnianego „Wasserpolnisch?" Uszczę­
śliwiony tym najnowszym wynalazkiem 
literatury pruskiej, wołam przechodzącą 
mimo kobieikę i pytam, czy rozumie to 
„ogłoszenie". Ona mi na to: Panie, dyć 
tego ani moja krasula nie rozumie, boć 
to wcale nie po n aszem u .. .  i odeszła! 
Biorę tedy notes i odpisuję wiernie słowo 
za słowem — jak żydzi talmud -- by 
tego „cennego dokumentu dotąd niezba­
danego języka" nie przekręcić i by od­
bitkę wysłać do „Syminarjum Oriental­
nego w  Berlinie" z prośbą o  bliższe 
szczegóły co do tego dziwnego zjawiska. 
Nie wiem, czy naprawdę odkryłem ślady 
niezbadanego dotychczas górnośląskiego 
„Wasserpolnisch", albo czy nie wpadłem 
znowu na nowy dowód głupoty i zaśle­
pienia „kulturtregerów" niemieckich?!

W. Air.

Jfięwkoje ż y « ś d o v ? c  i walk i 
zarobkowe w f t a c z e c h .

Wrzenie wewnętrzne w  Niemczech 
nie rychło ustanie. Są tacy, którzy prze­
powiadają, że się raczej wzmoże, gdy 
skutki przegranej wojny jeszcze dobit­
niej się okażą jak obecnie. Wypadki 
różne w  Niemczech zdają się potwierdzać 
to zdanie.

W  Hamburgu doszło do kilkudnio­
wych walk ulicznych, w  któiyeh z po­
czątku odnieśli powodzenie komuniści 
i niezależni socjaliści, do których przy­
łączyli się także socjaliści większości. 
Powodem rozruchów miały być według 
.sprawozdań pism socjalistów niezale­
żnych opłakane stosunki żywnościowe 
i nadużycia fabrykantów, handlarzy i pa- 
skarzy. Zdemolowano fabrykę konser- 
wów mięsnych radcy handlowego Hrila, 
w której według sprawozdań pism nie-

odprawiano z powrotem. Wielka część 
jeńców jednak zastrejkowała nie chcąc 
nic słyszeć o pracy. 1 Ustępowanie takie 
uzasadniali tem, że już dosyć pracowali. 
Gwałtu trudno było używać, gdyż byłi 
już wolnymi robotnikami.

Na jednej kopalni koło Bytomia gdy 
francuscy jeńcy znstrcjkowali po w y­
buchnięciu rewolucji w Niemczech, jesz­
cze do nich strzelano!

Oto l:ilka obrazków, przedstawiają­
cych kulturę niemiecką na Górnym Ślą­
sku. Zarządy kopalń, nic nie uczyniły 
w obronie jeńca robotnika, chociaż zna­
ne im były różne nadużycia. Byli to nie­
wolnicy w calem słowa znaczeniu! W y ­
zyskano jeńców, ofiarowano ich tysią­
cami na śmierć przez różne choroby, po­
wstałe z lichego odżywiania, braku 
odzieży, obuwia, nadużywania różne, 
jak bicie, mrożenie i t. d.

Rosyjskich jeńców trzymano niemal 
rok dłużej, jak się należało, aibowiemi 
pokój został zaw arty  w marcu a jeńców, 
dopiero zaczęto wracać w styczniu b. r., 
gdy koalicja zażądała zwrotu jeńców 
przy zawieszeniu broni. Moskiewski 
rząd nie troszczył się o swoich jeńców.



zależnych młano znaleźć resztki przera­
bianych na konserwy psów, kotów 
i szczurów. Wzburzeni demonstranci 
zmusili p. Heila do jedzenia surowego 
mięsa kociego. Z tych demonstracji roz­
winęły się walki z wojskami rządowemi, 
które zdołały utrzymać główny dwo­
rzec, natomiast inne budynki rządowe 
i ratusz zajęli demonstranci po kilkudnio­
wych walkach. Z lona rad robotniczych 
utworzono komisję dwunastu, klóra ob­
jęła rządy w Hamburgu. Liczba ofiar ma 
być znaczną i s traty  po obu stronach 
dość ciężkie, gdyż po obu stronach uży­
wano w walkach karabinów m aszyno­
wych i armat.

Komisja dwunastu w  Hamburgu, 
partja niezależnych socjalistów i partia 
komunistów w Hamburgu w ydaiy  wspól­
ną odezwę, w której zapewniają, że roz­
ruchy w. Hamburgu jako też w innych 
miastach Niemiec nie mają charakteru 
politycznego, że chodzi wyłącznie o spra­
w y  żywnościowe i o uzyskanie kontBii 
koi robotniczych ńud rozdziałem ży­
wności.

Jeżeli, tak jest, tu wynika z tego 
znów, jaką zbrodnią jest paskarstwo 
i jaką szkodę wyrządza ogółowi lichwa 
żywnościowa. Nic dziw, że wnoszono 
już o zaprowadzenie kary śmierci na pa- 
skarzy. gdyż przez stosunki wytworzone 
przez lichwę żywnościową i paskarstwo, 
straciły życie lub zdrowie masy ludzi, 
podczas gdy paskarze po wielkich mia­
stach używają życia i żyją w dostat­
kach z lichwiarskich zarobków i do­
chodów.

Niewątpliwie fałszowanie środków 
spożywczych, paskarstwo, lichwa i zły 
podział żywności są bezpośrednią przy­
czyną różnych wypadków obecnych. 
,\V Hamburgu atoli jest także wiele przy­
czyn politycznych, które doprowadziły 
do tego, że demonstracje doszły do ta­
kich rozmiarów. Niedawno jeszcze za­
pewniał dr. Lanffenberg, że w Hambur-

Właśnie gdy to piszę, czytam w „l<a- 
towicerce'1: Jeńcy rosyjscy przebywa­
jący tutaj wszczęli bunt i ani ich prze­
wodnicy ani też konwojuj nic mogii so­
bie dać rady z niemi. Przywołano więc 
do pomocy dalszy oddział żołnierzy, któ­
ry  do jeńców dał hiika strzałów, zostało 
7 zabitych a kilku rannych. — Spokój 
Przywrócono.

Więc 15 miesięcy po zawarciu pokoju 
z Rosją zatrzymuje się. jeszcze jeńców 
a gdy jeńcy żądają powrotu do ojczyzny, 
kładzie się ich Slipem.

Nic wszędzie powodziło się jeńcom 
tak źle jak c, .ywafem; jeńcy rozmiesz­
czeni po gospodarstwach wiejskich, mieli 
się dobrze i było dużo takich, co o po­
wrocie do domu nic myśleli.

Gdy w styczniu b. r. zwracano jeń­
ców rosyjskich i francuskich a dziewki 
niemieckie na Frydeushiicie wołały za 
Francuzami: „Auf Wicdcrseiien11 to od­
powiadali, że gdy przyjdą z powrotem do 
Francji, póidą juko kortwojni do obozów 
niemieckich jeńców i oddają z powro­
tem, co im pożyczono.

gu ido nowej rewolucji wszystko przygo­
towane, a pogłoski o możliwości no­
wych przewrotów krążą dziś w  powie­
trzu po wielu większych miastach. Zda­
je się wszakże, że większe rozruchy 
o podkładzie politycznym i przewroty 
byłyby tylko wtenczas możliwe, gdyby 
ze strony wszechniemiecko - konserwa­
tywnej spróbowano ująć znów zupełnie 
władzę w swoje ręce.

Kilkudniowe plądrowanie j rozruchy 
na północy Berlina, demonstracje i roz­
ruchy w Hanowerze, Szpandawie i Ka- 
seli miały główną przyczynę w stosun­
kach żywnościowych. Ceny takie jak 
6 marek za funt czereśni lub 8 marek za 
funt poziomek oburzają bowiem każdego 
człowieka, bo cen takich niczem innem 
jak tylko lichwą i bezwzględnem w yzy­
skiwaniem ludności tłumaczyć nie można.

Na tle gospodarczern rozwiną) się 
także zatarg między kolejarzami w środ­
kowych Niemczech, który doprowadził 
do strejku kolejarzy w  środkowych 
Niemczech i na Śląsku w  całym obwo­
dzie wrocławskiej dyrekcji kolejowej.

Rugujmy germanizmy!
O c z y s z c z a j  m y  m a r o ?  n a s z ą !

Jednym z skarbów, które odzie­
dziczyliśmy po naszych ojcach, to na­
zwisko nieskażone. Każdy powinien 
strzec nazwiska swego nietyiko przed 
niesławą, ale i przed przekręcaniem 
i koszlawieniein,- by je czysto-polskicigj 
przekazać swym potomkom.

Tu jednakowoż trzeba zaznaczyć, 
że właśnie u nas na Górnym Śląsku brak 
jeszcze należytego zrozumienia tej spra­
wy. Niejeden, chociaż się mieni być Po­
lakiem, używa jednak jakiegoś dziwacz­
nego nazwiska, które nic jest ani pol- 
skiem ani niemieckicm. Pochodzi to stąd, 
że urzędy niemieckie od dawna starały 
się nazwiskom polskicm nadać charakter

Robert fljila.

Sojf wspomnienia w o p a e .
W s t ę p .

Kiedy dnia 2-go sierpnia 1914 ogło­
szono w Niemczech mobilizację, stało się 
wielkie poruszenie umysłów w całym 
krain.

Przeważna część ludności niemiec­
kiej, podniecona w swoich uczuciach pa­
triotycznych, nie zuaia granic dla swo­
jego fanatyzmu nu radowego. Inni zaś, 
rozważniejsą przyjęli wiadomość o woj­
nie z ubolewaniem.

Najboleśniej dotknęła ta wiadomość 
nas Polaków. Bo e a .  kogo i za co 
my mieliśmy się bić? Gdyby już 
przynajmniej wszysjjae państwa, które 
"Polskę rozebrały, sziy raz nu! Aie tu 
Polacy z pod Prusaka i Austriaka mu­
sieli walczyć przeciw' swohn : własnym 
rodakom z pod Moskala! Synowie jed­
nego narodu miciiśmy się nawzajem w y ­
bijać — za kogo i za co?

A więc musieliśmy iść walczyć za 
te rządy, co były głuche na bóle i jęki 
nasze; za te rządy, co deptały bezczel-

nietniecki, wjęc przekręcały ! koszlawify 
coraz bardziej nazwiska polskie. Wkcń- 
cu sądził dany osobnik, że posiada dw a 
nazwiska, jedno polskie a jedno niemiec­
kie. Z biegiem czasu używał coraz wię­
cej zniemczonego nazwiska, tak az wkoń- 
cu jego dzieci zapomniały, jakiem było 
właściwie nazwisko ojca a wtedy nau­
czyciel i urzędnik pruski mieli już łatwą 
robotę.

Musimy to obecnie naprawić. Każdy 
powinien zobaczyć w starych księgach 
kościelnych, jak pisano dawniej jego na­
zwisko i takowe znowu spolszczyć. 
Zniemczone polskie nazwiska są dziwo­
lągami w polskiej mowie i .poniżające
dla Poiaka. Nie pisze się bowiem Przy- 
lutzki, lecz Przyłucki, nie Kielbassa, lecz 
Kiełbasa, nie Scliimansky, lecz Szymań­
ski, nie Regulla, lecz Reguła, nie Przi- 
biila, b ez  Przybyła, nie Bontzek, lecz 
Buczek, nie Marschollek, lecz Marszo- 
iek itd. Ale nietyiko nazwiska, lecz 
i imiona trzeba polszczyć. Nie trzeba 
wołać i pisać Johann, lecz Jan, nie Karl, 
lecz Karol, nie Franz, ale Franciszek 
i t. d. — Wogóle trzeba dzieciom dawać 
więcej imiona słowiańskie jak W łady­
sław, Bronisław, Stanisław, Bogdan, Bo­
gumił, Bogusław i inne.

Jak to brzydko gdy dzieci swym ro­
dzicom, którzy nie umieli nawet po nie­
miecku, stawiają po śmierci nagrobki 
(pomniki) z niemieckiemi napisami, albo 
gdy tekst jest polski, a imię po niemiecku 
n. p. tu spoczywa w Bogu „Johann“ . . .  
zamiast „ J a n 1. Niemcy nieraz powołują 
się na te pomniki niemieckie i mówią:
„idźcie na wiejskie cmentarze, ’a przeko­
nacie się, że nawet na wsi wielka część 
Niemców mieszka, bo nagrobki nie­
mieckie.

Precz więc raz na zawsze z nie- 
micckiemi naleciałościami z naszych do­
mów, bądźmy Polakami i w sercu i na 
zewnątrz.

nie prawa Boże i przerodzone prawa 
każdego narodu!

Trzeba było iść walczyć za w y­
znawców szatańskiej wiary w  złotego 
cielca, walczyć w obronie tych, których 
bożyszczem jest złoto, węgiel, [żelazo, 
bawełna.

Trzeba było iść walczyć przeciw 
tym. którzy chcicii skruszyć bałwany 
niemieckie militaryzmu, imperializmu i ka­
pitalizmu, walczyć przeciw tym, którzy 
chcicii położyć kres wołającym do nieba 
o pomstę prześladow anijS  naszej naro­
dowości.

My Polacy musieliśmy stanąć do 
szeregu, aby krew swoją przelewać1 za 
naszych wrogów śmiertelnych, za r ru­
skich hakatystów, za w szechn itm cbr.  
Musieliśmy. I Bóg temu nie przeszko­
dził.

*

Bóg pokierował losami wojny na 
naszą korzyść. Aie wtenczas, kiedy cna 
wybuchła, nie można było przewidzieć 
■zamiarów Opatrzności. Dlatego serce Gę 
krwawiło mnie i wszystkim rodakom, 
kiedy nam nasłano pozwy pod broń 
wzywające.

(Ciąg dalszy  nas tąp i) .
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— Zakazy gazet pnSs&ie!i. D oznaliśm y
nowego dowodu wolności n iemieckiej,  
g d y i  k o w e n d a  w ojskowa zakaza ła  w y d a ­
w an ie  „Nowin" i „Gazety Opolskiej" n a  
prąaciąg  dw u tygodni od 25 czerwca b. r. 
począwszy. Je s t  to już  d rug i  zakaz w  b a r ­
dzo k ró tk im  czasie. Chociaż Niemcy obec­
nie przyciśnię te  do m u ru ,  i chociaż „pano­
wanie" n iem ieckie  n a  Górnym Śląsku 
zbliża się już k u  końcowi, to jednakowoż 
chcą oni n a m  okazać, że pozostali w ie r ­
ny m i swej zasadzie „Siia przed prawem ". 
Zdaje się, że dopóty n ie  odetchniem y swo­
bodnie, dopóki nie wyzwolim y się z n ie ­
woli p rusk ie j .

— W  obronie gazet i  redaktorów na-
N aczelna R ada  Ludow a w  P ozna­

n iu  w ystosow ała  do rząd u  niemieckiego 
notę w której zagroziła Niemcom, że rząd  
polski w  odpowiedzi na  zawieszanie gazet 
polsk ich  n a  G órnym  Ś ląsku  i w  P rusach  
Z achodnich  i p rześladow anie  redak to rów  
i w spółpracow ników  tychże, poczyni po­
dobne krok i i za rządzenia  przeciw  gaze­
tom i dzienn ikarzom  niem ieckim , jeżeli 
rząd  n iem iecki pos tępow ania  swego n a ­
ty c h m ia s t  n ie zmieni.

— Cenzura zniesiona. J a k  donosi 
„Gazeta G rudz iądzka"  z d n ia  25 czerwca 
b. r. zos ta ła  zniesioną cenzura, której pod ­
legał „P rzy jacie l  L udu"  i „Gazeta G ru ­
dziądzka".

— Tegoroczne urodzaj a w  Polsce za
p o w iada ją  się bardzo  korzystn ie  ja k  do­
nosi „Ziemia L ubelska"  n a  podstaw ie  in ­
form acji  z kól rolniczych. Dotyczy to 
zboża, z iem niaków  oraz paszy'.

— Strejk kolejarzy we W roc ław iu  zo­
s ta ł  zakończony. W  nocy n a  poniedzia łek  
odeszły z Górnego ś lą s k a  pierwsze pociągi 
do W rocław ia ,  gdy pierwsze pociągi z W ro ­
cław ia  p rzybyły  n a  Górny Śląsk  w  po n ie ­
działek  rano.

— Przestroga. Z w racam y  uwagę, żc 
w  porze obecnej wystrzegać się należy p i ­
cia zbyt zim nych  napojów, gdyż mogą 
Stąd w y n ik n ąć  ciężkie clioroby.

— W ażne dla rodzin  ir.ająeych krew­
nych w  niew oli. Żony i rodzice, k tórych 
mężowie i synowie z n a jd u ją  się w niewoli,  
m a ją  p raw o  cio żołdu czyli t r a k ta m e n tu  
po w ojaku, o ile są  w  potrzebie. Rząd pru  
siS zakaza ł  wypłacać  ów żołd rodzinom, 
k tórych  krew ni p rzebyw a ją  w  obozach 
p o l s k i c h  w Anglji  i F ra n c j i  11. p. Mont- 
lu<-on i I,e-Puy-en-Velay. Zakaz ten  co­
fnięto, ta k  że obecnie m ożna s taw iać  w n io ­
ski a przyznan ie  w spom nianego  żołdu.

— Prsr.yient polskiej kom isji kcloni- 
zacy;nej. K om isa r ja t  Naczelnej Rady L u ­
dowej w  P oznan iu  m ianow ał  p. dr. Kara- 
s iewicza z Tucholi p rezyden tem  polskiej 
kom is ji  kolonizacyjnej.  P. dr. K. już  w y­
jecha ł  do P o zn an ia  celem objęcia tego 
urzędu. Oczywista, że przed podp isan iem  
pokoju  przez Niemców, p. dr. K. do T u ­
choli wrócić nie może.

— W ystaw a Światowa a N iem cy. P i ­
sm a  szw ajcarsk ie  dow iad u ją  się, że w  r o ­
ku 1922 o tw a r tą  zostanie w  miejscowości 
Detroit  (w Ameryce) w y s ta w a  światowa, 
w której czynny udział wezmą wszystkie 
p a ń s tw a  całego św ia ta .  Nie w iadom o ty l ­
ko dotąd , czy także N iem com  będzie uział 
dozwolony.

— Jak się  narody w itają? W  dosło- 
w nem  t łu m ac ze n iu  b rzm ią  pow itan ia  
w  różnych k ra ja c h  św ia ta  ja k  nas tęp u je :  
Angielskie : Ja k  wy czynicie? F ra n cu sk ie :  
J a k  się pan  niesie? \ \  loskie: J a k  p a n
stoi? Niem ieckie: J a k  p a n u  idzie? Ilo-
lenchyskie: J a k  jedziesz? Szwedzkie: Ja!; 
p a n  może? F.gipskie: J a k  się p a n  poci? 
C hińskie : J a k  jest z tw ym  żo łądkiem ?
Czy zjadłeś swój ryż? Polskie : J a k  się 
pan m iew a?  Rosyjsk ie : J a k  w y żyjecie? 
P ersk ie :  Oby twój cień n igdy  nie był
m niejszy!

— O „zdrajcach i zbiegach" pisze Ober- 
Bchlesische Kurier" w  num erze 146 z 29 go

czerwca. Są to w ed ług  owego a r ty k u łu  
wszyscy ci, k tórzy  kształcili  się w  ltieamec- 
k ich  szkołach a  tera-z już n ie  m ogą docze­
kać się chwili,  gdy Górny Śląsk  zostanie 
złączony z Polską. A u to r  tego a r ty k u łu  
przypom ina,  że pańs tw o  niem ieckie  u ła ­
tw iało przez swoje szkoły wykszta łcen ie  
młodzieży górnośląskiej ,  więc pow inna  
być za to p a ń s tw u  wdzięczną i nre p rze­
szkadzać jego sp raw ie  przez ag i tac ję  prze- 
ciwniemiec-ką. Lecz zapomina, ten  p isa rek  
widocznie żeśmy młodzieńcy górnośląscy 
m usie li  uczęszczać do szkól niem ieckich , 
ponieważ nie. is tn ia ły  na  G órnym  Śląsku 
żadne szkoły, w k tó ryebby  uczono w  oj­
czystym języku. Gdy ktoś chciał założyć 
po lską szkolę p ryw atną ,  to go urzędy p a ń ­
stwowe zaraz, pakow ały  do kozy. Jeżeli 
zaś kto chciał uczęszczać do szkoły pol­
skiej, m u s ia ł  w tedy się udać  za granicę, 
lecz w tom  razie n ie  m ógł znaleźć posady 
w k r a ju  rodzinnym . Nie m a m y  więc żad­
nej przyczyny dziękować p a ń s tw u  n ie ­
m ieckiem u, k tóre  nie założyło d la  swych 
obywateli polskom ówiących  żadnej szcza- 
gólnej szkoły!

— A Jeszcze  coś! Gdy przed k i lk u  
la tm i przebyw ałem  w  W rocław  i u, w id z ia ­
łem ta m  wiele s tuden tów  i lekarzy  z Ro­
sji, z Be!<rji, z F ra n c j i  naw e t  i z Japonii.  
Lecz w ątpię, czy jeden  z nich  podczas w oj­
ny okazał  się wdzięcznym p a ń s tw u  n ie ­
m ieckiem u, chociaż tu  na  n iem ieckim  
uniw ersy tecie  odeW ali swoje w yksz ta łce­
nie! Czy „Obeiscbl. Kurier"  tych także 
będzie nazyw ał  „zdrajcam i i zbiegami?"

—ski.
— „Dis vorfh ich ten  P o’ :n!t. . Pod t a ­

k im  nag łów kiem  pisze „Die W elt ara Mon- 
ia g "  Gerlacha, co nas tępu je :

Loży przed nam i urzędow a gazeta, 
nosząca ty tu ł  „Die w ir tschaf t l iche  Dorno- 
b i lm achung"  — gospodarcza dem obili­
zacja, z dn ia  10 m a ja .  Mieści się tam  t a ­
bela, w y k az u jąc a  ilość odstaw ionych  k a r ­
tofli k ra jow ym  i p row inc jona lnym  u rzę ­
dom dla  kartofli  w roku  gospodarczym  
1918—19 w ed ług  odstaw y do d n ia  12 
kw ie tn ia  1919 roku. W ed ług  tej s ta ty s tyk i 
do owego te rm in u  ledwie jeden  o k r ę l  
z całego p a ń s tw a  spełnił swój obowiązek 
dostaw y kartofli  w zupełności, a  m ia n o w i­
cie p row incja  poznańska .  Lię-zby odstawy 
p rze d s taw ia ją  się ta k :  S ak so n ia  odstaw iła  
ty lko 44 procent., p ro w in c ja  sa sk a  66 p ro ­
cent, H anow er  71 procent,  P o in e ran ja  74 
procent. Tylko jedna  jedyna  p row incja  
s tanow i w yją tek ,  p row inc ja  poznańska ,  
k tó ra  ods taw iła  całe swe 100 procent.

Czy to nie znam ienne?

atu Pszczyńskiej I
Z Pszczyńskiego.

— Niemcy ciągle jeszcze s t ra szą  lud 
górnośląski,  że Rolska będzie m u s ia ła  p ła ­
cić długi sw ych  zaborców i t. d., sam e g łu ­
pie i bezpodstaw ne plotki. "Tymczasem 
w tra k ta c ie  pokojow ym  ja sn o  napisano , że 
Dolska p rze jm u je  tyl-ko ten  d ług  niemiecki,  
k tó ry  p rzy p a d a ł  przed w o jną  n a  dziel­
nice polskie, a to jeszcze po odciągnięciu  
sum, w ydanych  n a  ko lon izac ję  i inne 
u rządzen ia  gem ian izacy jne . .  Pożyczki, 
poczynione przez Polskę po wojnie, zużyje 
się n a  budowę nowych sieci kolejowych, 
dróg, fabryk , kopalń  oraz floty h a n d lo ­
wej, aby  wyroł>y nnsze sp rzedać na  ry n k u  
św ia tow ym . W szystk ie  te w y d a tk i  nic 
pójdą n a  m arne ,  lecz s tw arzać  będą  nowe 
p laców ki p racy  i nowe źródła  bogactwa 
krajowego. — W ięc G órnoślązacy, nie d a j ­
cie się ogłup iać  i cyganić  M ichałkowi 
n iem ieck iem u! P iast .

— W  Jenkow icach  pod Pszczyną 
g rencszuc otoczył dom  gospodarza  Czar­
neckiego, k tórego  syn  m ia ł  jeszcze do od ­
p o k u to w an ia  trzy  dn i a re sz tu  za spóźnie­
n ie się z urlopu, w czasie jogo służby w o j­
skowej. Zagrożony uc iek a  w pole i pon ie­
waż n a  w ołan ie  nie staje , g rencszuc  roz­
poczyna za n im  strze lan inę.  Ostatecznie 
m łodzieniec, gorący  P olak ,  k tó ry  w  walce 
za wielkość n iem czyzny u t r a c i ł  swe zdro­

wia, p a d a  przeszyty  k u łą  m orderczą  i z ra ­
sza sw ą  k rw ią  skibę ziemi ojczystej,  k tó rą  
p ra g n ą ł  zobaczyć wołną. Szlachetni po­
g rom cy bezbronnej ofiary nie pozwolili 
n aw e t  zbliżyć się do leżącego w  k rw i  m ło­
dzieńca. Nie dopuszczono naw e t  rodziny  
jego, k tó ra  z grozą pa trzeć  m u s ia ła  na  
s t ra szn ą  śm ierć  ukochanego.

I to dzieje się po podp isan iu  pokoju  
przez Niemców, po zagw aran to w a n iu  i i p n  
zupełnego sam ostanow ien ia  o sobie, 
w p rzededn iu  oddan ia  Górnego Ś ląsku pod 
rządy kom is ji  koalicyjnej.

Czyż za m ało  krwi, za m ało  łez?
Dolne Łaziska.

— W  środę dn ia  25-go b. m. przybył l a  
grencszuc. — W  sobotę i niedzielę u rzą ­
dzono tu  tan iec  n a  s a n  pani Poszke, na  
k tó ry  m iano  grencszuc zaprosić. Z a u w a ­
żyć tu  można, iż się n a s ię  dziewuchy b a r ­
dzo mile z grencuzucem  zabawiają . —■ 
W  poniedzia łek  30-go czerw ca urządzono  
tu  rewizję za b ron ią  w dwóch domach, 
lecz nic me znaleziono.

— W  sobotę 28-go czerwca sv nocy 
w targnę ło  około 10 bandy tów  do gsjtWo- 
darza  p. Izydora  Ciałonia. Zabrali 450 m.

1 w gotówce, książkę oszczędnościową na 
6 000 111. (książka m a  Nr. 1286), fduhne 
pierścienia, zegarek  kieszonkowy i 25 jaj.  
W ybili okno i w p a d l i . t a k  izybko ,  iż się 
nie zdołano obronić. Mieszkańców dość 
fhocno poturbow ano. — Zazuaczyć trzebią, 
iż przed dw om a m ies iącam i oUradziyho 
w  ten  sam  sposób b ra ta  owego gospodarza.
Orzesze.

Od la t  p racu je  Jul aj p. J. Sr.afraniec 
7, dobrym sk u tk ie m  dla sp raw y  lu d u  pol­
skiego, o rgan izu jąc  robotników w Z. Z. P. 
i w  „Straży", chociaż były p rześ ladow a­
n ia  ze strony w ładz prusko-n iem ieck ich .  
P ielęgnuje się w  tern tow arzystw ie  m yśl 
odrębności i godności narodow ej,  pieśni 
polskie oraz n a u k ę  polską. Zaraz  n a  po­
czą tku  w ojny  wytoczono m u  dochodzenie 
o zdradę s tanu ,  co się a toli m e  udało. 
W w rześniu  lii i? zaciągnięto  jego i dw u  
innych  w ia ru só w  do w ojska  z tego po­
wodu, że koniecznie chcieli odegrać, t e a t r  
am a to rsk i  i gdy w ładze nie chciały zezwo­
lić n a  tea tr ,  wysła li  zażalenie do p rezy ­
den ta  rajonej i opolskiej. S ku tek  był ten, 
że m ias to  pozwolenia n a  odogranic tea tru ,  
o trzym ali wszyscy trzej zapozwy do służby 
wojskowej, a  jeden  z nich  do dziś jeszcze 
w  niewoli pokutu je .

W rogom  wszystkiego co polskie, s p r a ­
wiło to w ielką  radość, gdy nas powolJ.no 
do w o jska  i oderw ano od p racy  n a ro d o ­
wej. Gdy w ojna  się skończyła, przyszli  ci

; dwaj szerm ierze  z pow rotem  pomiędzy^ 
swoich i p ra c u ją  dalej n a  korzyść sp ra w y ,  
polskiej. Za zbieranie p o d a tk u  narodo- 
sgego wytoczono p. Szafrańcowi proces
0 „H ochyerra t" ,  ale gdy m u  niczego n ie  
udowodniono, m u s ian o  go zostawić w spo­
koju. W  s tyczniu  b. r. założono tu ta j  w fo­
nie tow arzys tw a  św. Ja c k a  Kółko śp f tw ac-  
bie. P ierw szy  raz  w ystąp iło  to Kółko 
śp iew ack ie  publicznie w kościele i to 
w pierwszo święto W ie lkanocne  podczas 
su m y  z p ie śn ią  n a  cztery glosy i w ła s n ą  
m uzyką ; w ypad ło  to ku  ogólnem u zado­
w olen iu  para fjan .  D rugi raz  na  nabożeń­
stw ie p a in ią tkow em  K onsty tuc ji  3 Maja' 
z pieśnią, „Bożo coś Polskę" n a  glosy-
1 „Boże Ojcze, Twoje dzieci" także 7. m u ­
zyką* Gdy te raz  w  uroczystość gofe&o 
Ciula nasze Kółko w ystąp iło  również 
z śpiew em  przy o ł ta rzykach ,  to już  zaknp- 
tu rzonym  h a k a ly s to m  się zdaje za wielo, 
więc nuże n a  p. Sza.fr. ubić go i zniszczyć, 
aby pozbyć się go nareszcie, boć jego już. 
widzieć nie mogą. P rzys ła l i  więc p a n u  
Szafrańcow i paszkw il,  pełen  pogróżek, 
wyzwisk i p rzek leńs tw  sz k arad n y c h ,  k tó ­
rych  nie w ar to  tu ta j  przytaczać. Naj-  
sm u tn ie jszom  jest to, że nap a śc i  pochodzą 
od zaprzańców  polskości, k tó rym i m io ta  
złość, że ta k że  in n y c h  n ie  m ogą pociągnąć  
za sobą w  przepaść  i błoto zdrady. T u ta j  
t rzeba  z poetą  zawołać: „Niczem Sybir, 
n iczem k nu ty ,  lecz n a ro d u  duch  z a t ru ty  to 
dopiero bólów ból". I d op raw dy  Szan. Ro­
dacy, ta k  jest! K iedy w ła s n a  m a tk a  w y ­
ciąga do dz ia tek  ręce, aby ich  objąć w r a ­



m iona m acierzyńską m iłością, to  te
dz ia tk i  z p o gardą  o d w ra ca ją  się od niej, 
spodziew ając  się od m acochy lepszej szczę­
śliwości,  ale b iada  W am  w y  zaprzańcy  
bo K onopnicka M ar  ja  woła do tak ich :
Gdy przyjdzie dzień, gdy przyjdzie czas, 
Sądzony od stuleci. — „O Matko! Czemu 
Niem cy z nas",  — sp y ta ją  tw oje  dzieci.
I pó jd ą  syny twoje precz 
,W niem ieckich  pęt łańcuchy,
'A serce twe przebije  miecz,
A  dom zostanie głuchy.
Nocą cię będzie budził  głos 
J ę k a m i żalosnemi,
I w sm u tku ,  ci zbieleje włos,
I nagrsiesz się. k u  zieini.
Lecz ziem ia powie — nie  z n a m  cię!
I n ie chcę twoich kości,
Tyś za żywota za p ar ła  mnie,
J a  zaprę cię w wieczności.

Czuj duch!

Eabrzi.
—■ Chciałbym  w yśw ieliić  nierozsądek, 

k tó ry  Niemcy popełn ia ją  uc iska jąc  P o la ­
ków. Nie m yś lą  oni o tern, że się to  p ó ­
źniej n a  ich w łasnej skórze odbić może. 
M am  często sposobność rozmówić się 
z N iem cam i, którzy  sam i ubo lew ają  n a d  
w y h fy k a m i grencszuców, obaw ia ją  się 
bowiem, iż ca la  t a  sp ra w a  sm u tn y  ko ­
niec weźmie. N iektórzy bardzo  słusznie 
p rzypuszczają ,  *  lud  polski doprowadzony 
Co cEłfiwĘ.nościSbgjTzio się później mścił 
n i  S łonicach. Pożałow ania  godnom jest 
ta k że  fakt, że m am y wielu Polaków , k tó ­
rzy  się w yparli  sw’cj polskości, swĘcii oj- 
cftw i swej mowy. N iechaj się naw rócą  
pók i czas, gdyż G erm an  ja  im  już  nic nie 
pomoże, gdy się w ynies ie  z Górnego 
Śląska. S—z.
Zabrze.

— Żalicie się w os ta tn im  nr.  Orę­
dow nika,  że czytelnicy za m ało  W a m  li­
stów piszą. P rzyczyną  tego jes t  to, że caia 
p r a c a  narodow a spoczytya n a  jednostkach ,  
k tó r^  się m u szą  o w szystko  troszczyć. Sto­
s u n k i  w  zaborze p ru sk im  są  w inne temu, 
że dzisiaj m a m y  tak  'm a ło  łudzi w yszko­
lonych pod w zględem narodow ym . Na 
ogól m am y p okaźną  liczbę ludzi naszych, 

•którzy po polsku myślą, lecz do pracy n a ­
rodow ej są  niezdolni, 
k tórzy  sądzą, że 
wszystko  przyniesie  
szej s irony. Ci się m y lą  
w a ż  P an  Bóg leniuchom  nic d a rm o  nie 
daje. \V każdym  raz ie  w kró tce  się s to ­
su n k i  zm ienią  n a  naszą  korzyść i potem 
n a m  już p rac a  nasza  lżej BÓjdzio, pon ie ­
w aż  n a m  P ru s a k  nie będzie mógł dalej 
w  tej m ierze szkodzić co dotąd. Dzisiaj 
się szczyci, że m u  się udało tyle naszego 
lu d u  ogłupić, a le niech się n ie cieszy, po­
n iew aż  m u  to i t a k  na  jego zgubę w y ­
padn ie .  Udało się P ru sa k o w i  w ytargow ać 
od a l jan tó w  glosowauie n a  G órnym  Ślą­
sku , ale m y  inaęiy  tę pewność, że gdy 
•przekonam y n aszą  ludność gdzie praw da,  
to  Niemców potem  bez t ru d u  p rzeg łosu­

je m y .  Teraz  m n ie  się już dużo ludzi n a ­
szych pyta, gdzie to będzie lepiej, w  Polsce 
lu b  w  Niemczech. Gazety n iem ieckie  już 
dzisia j glosy liczą i p iszą w  swoich b la ­
tach ,  że te  i owe p a r t  jo się już  o św iad­
czyły, że będą  glosować za pozostaniem 
p rzy  Niem cach. K ato lik  n ap isa ł ,  że a l janc i  
n a m  wyrządzili  k rzywdę, naznacza jąc  glo­
sow anie,  k tó re  n iekorzystn ie  w ypaść  może 
d la  nas . S łow a ta k ie  n a ty c h m ia s t  pod ­
ch w y tu ją  gazety  n iem ieckie  i łudzą  się 
n a d z ie ją  zwycięstwa. W ie lka  to  szkoda 
d la  nas , że m a m y  w ie lką  ilość ludzi nie 
u m ie ją cy c h  czytać po  po lsku , k tó rzy  się 
W przyszłości dalej będą za tru w ać  n ie m ­
czyzną. P o trzeba  n a d  ty m  p racow ać ze 
w szy s tk ich  sił, aby  powyższem u złemu 
zaradzić.
Biskupice.

— D z i w o l ą g i  j ę z y k o w e .  Ja k  
pruscy nauczyciele dzieciom  naszym  w pa­

jają język  ojczysty, niechi posłuży następu­
jący przyk ład :

W  szkole n a  B orsygw erkti  nauczyciel 
t łum acząc  z e lem en ta rza  trudn ie jsze  sło­
wa, p raw i dzieciom: Cena — to  niby zna­
czy „auf deu tsch"  Z ink, rozum iecie? Cera
— to córka „Tochter" po n iem iecku. P o ra
— to sam iec i sam ica ;  łu p in a  — das  beisst 
die L up ine  — eine Pflanzo — wiecie!
— Nie, p ioszę p an a  nauczyciela,  — w y ry ­
w a  się ja k iś  zuch — łu p in a  znaczy po n a ­
szem u skó ra  lub s k o ru p k a  n. p. od orze­
chu! Zawstydzony" widocznie nauczycie l 
zawołał: S iada j,  ja  cię n ie  py ta ł;  zresztą 
k iedy um iesz  lepiej odem nie, to n ie p rzy­
chodź do szkoły . . .  In n y m  razem  znowu 
t łum aczy : On m a  h u ty  — das be iss t  er 
h a t  Hutę. A co znac/.y „Łyko", — no k ie­
dy się p ije  wodę, w tedy  się łyko — ro z u ­
miecie? Suty  (to sam o co obfity) znaczy 
„ausgeschu tte t"  a pot,  to „Zaim “ i t. d.

Jeżeli m a m y  ta k ich  „dzielnych" n a u ­
czycieli języka polskiego, k tórzy  naw et 
p o tu  od p ło tu  pory od p a ry  odróżnić nie 
zdolni, to  n ie dziw, iż liczba ich uczniów 
coraz się zm niejsza, bo n iek tó re  dzieci m ą ­
drzejsze od swych nauczycieli, n ie  chcąc 
p rzysłuch iw ać się tak iem  bredniom , znie­
chęca ją  się do nauk i .  N iejedni rodzice 
sam i raczej uczą swe dzieci, obaw ia jąc  się. 
by przez ta k ie  „sławne w ykłady" dzieci 
ich do tego s topn ia  n ie zostały ogłupione, 
iżby potem  cyny za m ia s t  ceny nie brały, 
i żeby za m ia s t  wody nie nauczyły  się cze­
goś „ostrzejszego łyk te" .  Mogłoby się t a k ­
że zdarzyć, żeby ch łopak  po ta k ic h  „wy­
k ładach"  przyszedłszy do dom u, zam ias t  
łu b in u  ojcu n a  rolę łup inę  posiał!!! Zm i­
łu j się n a d  n im i  P anie ,  w ed ług  wielkiego 
m iłosierdz ia  Twego. W. M.

Radl w To«*rratwae!i.
— W  gazie pogody urządzi m iejscow e  

Kółko ośw iatow e iw . Jacka w  niedziele, 
(tt-go b. na.) w ycieczkę do iaskw p. Btfjdoia 
ka Wyrom. P un ki zborny około pp, 
Brcrabeszeza i  Żyszh! na ulicy Pszczyń­
skiej, Proszę przyprowadzić z sebą jak  
najwięcej dzieci!

Mikołtfy, 3. 7. 1919.

— Ifiikolów. Z ebran ie  tu te jszego Kół­
k a  oświatowego odbyło się w  niedzielę
0 godzinie 4 n a  sa li  p. K aczm arsk iego  przy 
udziale, około 300 członków. Po zagajen iu  
posiedzenia  przez ks. Czapiewskiego od­
śpiewali członkowie s to jący pieśń  „Z Bo­
giem, z Bogiem k ażd a  sp raw a" .  Po tem  
odczyta ła  nasza  s e k re ta rk a  p. B ednar-  
kówńa p ro tokoły  z poprzedn ich  posiedzeń. 
Następnie  w ys tąp iła  p. Czechówna z zna­
k o m ity m  odczytem  n a  te m a t :  „Śląsk 
a Po lska"  w ykazu jąc  jasno , ja k ie  stosunki 
n a s  łączyły od z a ra n ia  dziejów naszych  
z resz tą  polskiej ojczyzny. S kup iona  u w a ­
ga w szystk ich  obecnych podczas całego 
odczytu były na j lepszym  dowodem, ja k  
bardzo  p. p re legen tka  obecnych za in te re ­
sować um ia ła .  Z n a jw iększem  skup ien iem  
w y s łu ch an o  jfeż d ek lam acj i  w ygłoszonych 
przez p. K alusównę, p. B ą k a  i p. Agnieszkę 
ITujównę. Szczególnie p ierw sza,  w ierszem  
(Konopnickiej) „Na P ia s to w y m  Ś ląsku" 
ta k  p o rw a ła  s łuchaczy, że  n a w e t  u  m ęż­
czyzn łzy perli ły  się w  oczach. Rzęsiste 
ok la sk i  i w yrazy  szczerej wdzięczności 
b ijące z oblicza zgrom adzonych by ły  za­
służoną  n a g ro d ą  za  odczyt i dek lam acje
1 s ta ły  się zachę tą  d la  innych , aby r ó ­
w nież  przysłużyć się tow arzys tw u  odczy­
ta m i  i dek lam ac jam i.  Ks. Cz. podał m yśl 
u tw o rze n ia  K ółka śpiew ackiego w  łonie 
naszego tow arzys tw a, k tó r a  w yw oła ła  
w ielkie za in te resow an ie  i żywe obrady. 
W ie lk a  ilość ochotników , k tórzy  się do

tego Kółka zgłosili w skazyw ała, że je s t  
ono pożądanem . N a  przysz łą  n iedzie lę  za ­
p rosił  n a s  p. Bojdoł n a  wycieczkę do sw o­
jego lasku ,  a  obecni to zaproszenie p rzy ­
jęli z zapałem . Należy się spodziewać, że 
zbierzemy się t a m  licznie, i  że p rzybędą  
z n a m i  j a k  najlicznie j dzieci nasze, k tóre  
t a m  zn a jd ą  p rzy je m n ą  zabawę. P o  od­
śp iew an iu  p ieśn i  „Długo Śląsk  nasz  u k o ­
chany" zakończył Ks. Cz. posiedzenie, n a  
k tó rem  się znów sp o ra  liczba członków 
do naszego tow arzys tw a  zapisała.

Jeden  z członków.
— Szopienice. Tow. śpiew u „W ysp iań­

ski" m a  swe przyszłe lekcje śpiew u w w to­
rek  i czw artek  o godz. 7 wieczorem. U p ra ­
szam y w szys tk ie  d ru h in ie  i d ruhów  o kom ­
pletne przybycie, gdyż ćwiczone będą  nowe 
pieśni n a  zjazd. Zarząd.

— Szeroka. N a o s ta tn iem  posiedzeniu  
Kółka oświatowego n a  Szerokę i okolicę 
założono wydział,  sk łada jący  się z 3 człon­
ków, k tóry do nas tępnego  posiedzenia m a 
stwierdzić, k to  w  gm inie  czyta polskie, 
a k to  n iem ieckie  gazety, aby popierać  czy­
te ln ic two polskie. Oprócz tego założono 
Kóiko rolnicze, do k tórego  od razu  zapisało 
się 30 członków, a które jest częścią Ślą­
skiego Z w iązku  Rolników  z siedzibą 
w Opolu. Należy sobie życzyć, żeby tak ie  
Kółka roln icze za k ła d a ły  się i w dalszej 
naszej rolniczej okolicy, bo i ro ln ikom  po­
t rzebna  je s t  o rgan izac ja  ja k  chich po­
wszedni. Niech się roln icy  w  innych  g m i­
nach  clo n a s  zwrócą, s łużym y chętnie rc dą  
i pom ocą p rzy  za k ła d a n iu  Kółek ośw ia to­
w ych  i rolniczych. Pr»< wodniczący.
Makosaowy.

— P rzcu  m nie j  w ięerj pół rok iem  za­
łożono w  naszej wiosce „Towarzystwo 
śpiewu", k tóre  się dość dobrze rozwija ło  
z początku, ale te ra z  jakoś  n a ra z  n iek tó ­
rzy członkowie d u c h a  strac il i  i to w łaśn ie  
w  ta k im  prze łom ow ym  czasie, k iedy n a m  
trzeba w y trw a le  stać  n a  s traży  naszych  
spraw . W ięc proszę usiln ie ,  przychodźcie 
wszyscy n a  lekcje śp iew u wy młodzi i-stja- 
rzy  a  p u n k tu a ln ie  n a  oznaczoną godzinę. 
D yrygen ta  m a m y  n a  miejscu , więc n ie  po­
trzebu jem y czasu tracić. N iektórzy s ta rs i  
członkowie się oburza ją ,  że się p rzy jm u je  
do tow arzys tw a  za m łodych  łudzi. Tego 
b łędu  m u s im y  się raz  n a  zawsze pozbyć. 
Kiedy n a m  p a ra g ra fy  pozw ala ją  p rzy jm o­
w ać i m łodych  członków, to im  przecież 
nio będziem y czynić trudności .  Członko­
wie ci n ab ę d ą  z młodości więcej zam iło ­
w a n ia  do śpiewu. Ćwiczymy także pieśni 
kościelne, gdyż b u d u je m y  tu ta j  now y k o ­
ściół, k tó ry  będzie pośw ięcany  n a  przyszły 
miesiąc. W ięc do dzielą! Cześć pieśni!

S ta ry  śpiew ak.

Rolnictwo.
— FrzypoLLiieria na lip iec. W  bu­

dynkach utrzym ywać chłód oraz tępić m u­
chy w szelk im i sposobam i. N ie spasać nie- 
wypoconego jeszcze siana. Obornik, jak  
w  poprzednim  m iesiącu , utrzym ywać w il­
gotno, ziewając go w odą lub gnojówką. 
Żniwa lepiej za w cześnie niż za późno za­
cząć. Po.dorywać ścierniska i obsiewać 
roślinam i na zieloną paszę lub na zielony  
nawóz. Zabierać z sobą drób w  pole, aby 
zbierał wyprana na w ierzch gąsienice  
owadów. Łąki zaraz po zebraniu siana za­
lewać. Na spichrzu ziarno przerabiać. N a­
lew ać w  próżne beczki wodę, aby się nie 
rozsechały. Konie, ile m ożności p ław ić co­
dziennie, tale sam o św inie. Drób przestaje 
nieść, wypędzać więc w  pole i dodawać 
zielonej pa-r.y. Odłączać kogutki od m ło­
dych kur, j . rzucać w  kurnikaeb suchy  
torf lub popiół drzewny. Świnie pow inny  
dostawać codziennie zielonej paszy po 
trosze — jeśli n ie chodzą po pastw isku, 
W  sadzie w ycinać susz na czereśniach. 
W  pasiece — m iodobranie; pszezoly m atki 
teraz zm ieniać, starsze nad dwa lata  u su ­
wać. W  staw ach żyw ić ryby i  ochraniać 
od ptastw a wodnego. W  lesie  strzec 
pożaru.

Ks. J. Czapiewski.
-ł-  Mikołów. Tow arzystw o śpiewu 

j „TTarmonja" u rzą d za  w  niedzielę 6-go lip- 
Dużo jest  tak ich. I ca zabran ie  miesięczne punktualnie o go- 

Opatrzność Boża nam  j dżinie 17a po po łu d n iu  w  loka lu  p. Józefa 
i to bez t ru d u  z na- Jankow sk iego  ul. Dworcowa. Na po rzą d k u  

bardzo, ponie- dziennym  bardzo w ażne  sprawy. Komplet 
pożądany  Zarząd.



H a m o r y s i ^ J c a .
Do Czytelników!Skrzynka redakji.

— JŁocl R.is dzia tk i!  Dla wielkiego n a ­
w ału  p racy  nie m ogliśm y pom im o n a j l e p ­
szych chęci umieścić rozw iązan ia  o s ta t ­
niej z a g a d k i  Uczynimy to n iew ątp liw ie  
w  n as tęp n y m  num erze  Orędownika.

— Do Orzesza: Rękopisów nie zw ra­
camy, lecz ów paszkw il może Szan. P an  
o trzym ać z powrotem. O rędow nika n a  
czc-i wiec wysialiśmy.

= = = = =  I l& g ro d y  = = = = =
za dobre postępy w  nauce polskiego

o trzym ali od W y d aw n ic tw a  O rędow nika;
W  Sośnicy p. Olszowska A nastaz ja  

i p, F ra n ik  S tanis ław ,
W  Makoszovac.li p, ICieferówna A nna  

i  p, Bujoczek Franciszek ,
W  Janow ie  w ie jsk im  'p. F i l ipków na  

i VcgtmŚpówrna.
W  l i d z i e  p. Tkoczówna Ja d w ig a  i p. 

J a n ik  I,oopold.

Za redakcję :  Teodor R ryg  w Mikołowie.

Dobra odpowiedź,
— Powiedz mi, k tóre  zw ierzęta  s ą  n a j ­

bliższe i najwięcej p rzyw iązane  do czło­
w ieka?

— P ijaw k i ,  proszę p a n a  profesura.

S z i n n i ;  — W ita m !  w i ta m  jasnego 
p a n a  — ju z  n a m  t u  tęsehno  przez ja sn e  
pana ,  j a  ciągle m iś la tem  o ja sn e  p a ń u  — 
a  dziś to  przez ca łą  noe chodził m i ja sne  
p a n  po  głowie,

P a n J a n ;  —  A to też n ie dziwię się, 
że m a m  ta k ie  zabłocone nuty.

TJ rzeźm ka.
S ł u ż ą c a ;  —  Ja k że  pan ie  dobro­

dzieju, czy zam ów iony przeżeranie tow ar  
już  przygo tow any?

B z s ź n i k ;  —  N atychm ias t ,  pan ie ­
neczko! Wałku,, poobcinaj pan ience  n ie ­
zwłocznie jej cielęce uszy i zaw iń  j e  do 
papieru .

Z powjkłu uszkodzenia maszyny ro* 
tacyjn/ej, na której drukowaliśmy „Orę» 
downik" w dwu kolorach, zmuszeni by­
liśmy, ażeby uniknąć opóźnienia, w j oru*' 
kować przedostatnie dwa numera tyźko 
w jednym kolorze.

Począwszy od dzisiaj drukować hę* 
dziemy jak poprzednio, tj, dwukolorowo, 

Dzisiejszy numer, wskutek wezwą* 
nią sądowego na dzień 4 b. m. pracowni* 
ków wszystkich oddziałów naszej firmy 
w charakterze świadków w sprawia nam 
niewiadomej, wyszedł z jednodnlowem 
opóźnieniem.

Za powyższe nniejszem Szan, Czy­
telników przepraszamy.

R e d a k c j a .

BANK LUDOWY
Pszczyna

Telefon 0.7 
otwarty codzień od S do 1.

Mikołów
Telefon 85 

otwarty przejściowo tylko w ponie­
działki i czwartki przedpołudniem. 

Pocztowe konto czekowe 13093 Wrocław. i?
Załatwia wszelkie czynności bankowe. Udziela pożyczki 
w każdej wysokości na sol a w eksle z poręczeniem albo 
za podkładka hipoteczną pod d o g o d n e m i  warunkami 
i po niskim procencie. Przeprowadza spłaty innych 

wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 
Przyjmuje oszczędności.

Mikołów. S z l u e z B S  Zęby, p l o m b y
D*je Jeszcze dobry materjaŁ  
Rwania zębów także bez bólu. 4-16

Długoletnia działalność w rranćji, Włoszech'i Szwaicarji.
Godziny przyjęć: y—.  *-* »

w-dni powszednie od 8—12 f \ «  l  f O K O  jp.*
i od w— u. ' \1 nieoziele U—tutys ts

środy tylko od S — 12 ~
— przed poądniem. — u Jj„ 3 Q « IW iC k a  3 .

to lin s liii!
Polecam się do spisyw ania skarg, wniosków y 
i wszelkich innych pism, jako też do udzie- “

- lania rad prawniczych. ------------

Hng” b Slemegl biura adwokackiego BjlISlł

Dr. Kostrzewsklego

fJaąa natBłlewjsściewa ziem
dotychczasowego zrtborn p-oskiego 

oraz statystyka narodowościowa dZieirirey pruskiej 
------------------  2 rak. -
Do nabycia

w Spółce W ydawniczej K. Miarki w M ikołowie

S f cbehsdy 
i  u r a e z j s t o ś e i

są do nabycia 
sz tanda ry  1 chorągwie 

narodowe różnej wielkości. 
Wyk. się także sztandary dla 
towarzystw podług życzenia.

A S z y ii ik s w M , K atow ice
ul ńurirz-eja 2 (Antimsstr.i

kupuję po cenach naj­
wyższych

Eapitet Pjtit
a  Bikclowie. 

ife, «-i-

j  J Z  40  — .  m a s , ™  4 o ^  
szczenią zboża, sieczkarn ie, k u lty w a to ry , 
brony, p łu g i, n asad y  do p łu gó w , ra&łs, 
pom py do w o d y, p om p y do gndfrówkł, 
   separatory, p arow n iki,     -

kosy, sierpy, osełki,
t r e g r y , cem ent, g ip s, papę (najl, w yroby), 
sm ołę i  w szelk ie  a r ty k u ły  budow lana 

mara na składce i polecam 11—ts

Jgrcy JCIockicwkz, W e te * a w  6, 1.
skład żelaza I artykułów budowlanych, 

Jedyny polski skład tej branży w miejscu.

s

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

s

Zdrowe i snehe pomieszkanie
uzyska się przez budowanie cegła, którą jako
-----------  sp ec ja ln o ść ---------- *

wyrabia parowa cegielnia 1 11—18

B ronny  & Zdziebło, Żory,
Polecamy się łaskawej pamięci SzanownrCh RodaltOw'

Mlkołdi.

Kółkom śpiewackim
polecamy wydane z polecenia Wydziału Związku śląskich 

Kól śpiewackich w Bytomiu;
Rota Konopnickiej

nr. ?U9 Chór mieszany . , , , 0 , 1 5  mk,
ąr. 21 śó Sopran ;i alt , , , , 0 , 1 5  mk,
nr. 2121 Tenor i b.is , , , , . 0,15 mk,.

Boże coś Polskę (nowy tekst)
nr. 2122 Sopran i alt . ,  „ . 0 , 1 5  mk,
nr. £123 Tenor i bns ,  , . 0,15 ink.

Oprócz tego polecamy-:
Śpiewnik narodowy

nr. 2118 Wydanie jednogłosowe ,  , 1 , 5 0  m^.
nr. 2100 Zawierający 202 pieśni ,  . 1,50 mk.

W ybór pleśni
nr. 2084 Zawierający około 30 pieśni ,  0,50 mk.

Hymny narodowe
nc. 2110 Nowe wydanie ,  ,  ,  ,  0,15 mk,

W namówieniu prosimy podawać ilość i nr. wydawnictwa

Spółka 'v jtla  .n is z a  K . M iarki w  Mikołowie na Górnym Śląsku*


